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– Cze­mu, pa­trząc na tę rzeź­bę, my­ślę o fan­ta­stycz­nym sek­sie?

Sage Bal­lan­ty­ne spoj­rza­ła na ko­bie­tę, któ­rą chęt­nie wi­dzia­ła­by w roli swo­jej szwa­gier­ki, ale jej nie od­po­wie­dzia­ła. Pra­ce Tyce’a La­ti­mo­re’a, czy był to ob­raz olej­ny czy rzeź­ba z drew­na i sta­li, za­wsze wy­wo­ły­wa­ły sil­ne emo­cje. Był jed­nym z naj­lep­szych ar­ty­stów swo­je­go po­ko­le­nia. A w za­sa­dzie kil­ku po­ko­leń.

Dzię­ki Bogu, był też je­dy­nym ar­ty­stą swo­je­go po­ko­le­nia, któ­ry nie brał udzia­łu w swo­ich wer­ni­sa­żach. Gdy­by ist­niał choć cień szan­sy, że się tu po­ja­wi, noga Sage by tu nie po­sta­ła. Zer­k­nę­ła na dużą abs­trak­cyj­ną rzeź­bę. Była nie­po­dob­na do do­tych­cza­so­wych opły­wo­wych prac Tyce’a.

– Trud­no się tu do­pa­trzeć ja­kie­go­kol­wiek sek­sow­ne­go za­okrą­gle­nia, a mimo to aż kipi po­żą­da­niem – stwier­dzi­ła Pi­per.

Sage unio­sła brwi.

– Ja tego nie wi­dzę.

– Po­patrz z tej stro­ny – za­su­ge­ro­wa­ła Pi­per.

Sage za­śmia­ła się na wi­dok jej ru­mień­ców i prze­nio­sła znów wzrok na rzeź­bę. Z tej per­spek­ty­wy wy­glą­da­ło to na dwo­je lu­dzi po­chy­lo­nych nad biur­kiem.

Pi­per ma ra­cję, jest w tym na­mięt­ność. Ta rzeź­ba z pew­no­ścią sta­nie się przy­czyn­kiem do dys­ku­sji. Kry­ty­cy sztu­ki da­dzą po­pis elo­kwen­cji, pi­sząc o tym, jak Tyce po­strze­ga ludz­ką sek­su­al­ność.

Sage wie­dzia­ła, co Tyce my­śli o sek­sie. Lu­bił seks. Czę­sto i w każ­dy moż­li­wy spo­sób.

– Ale skąd tu ta żaba? – spy­ta­ła Pi­per.

Sage ze­sztyw­nia­ła. Och nie, nie zro­bił tego. Na­wet Tyce La­ti­mo­re nie miał­by dość tu­pe­tu…

Na biur­ku sta­ła ma­leń­ka, pięk­nie wy­rzeź­bio­na ze sta­li zie­lon­ka­wa żaba. Sage cof­nę­ła się pa­mię­cią do pew­ne­go wie­czo­ru przed trze­ma laty.

Przy­je­cha­li na tę im­pre­zę osob­no, żeby świat nie do­wie­dział się o ich związ­ku. Dzie­dzicz­ka wiel­kiej for­tu­ny i mod­ny ar­ty­sta to do­pie­ro by­ła­by re­we­la­cja! Na­pię­cie było bar­dzo ero­tycz­ne, a kie­dy Tyce szep­nął jej do ucha, by spo­tka­li się w bi­blio­te­ce, z drże­niem cze­ka­ła na tę chwi­lę. Le­d­wie za­mknę­li drzwi, Tyce uniósł jej spód­ni­cę. Roz­piął spodnie, po­chy­lił ją nad biur­kiem i wziął ją szyb­ko i ostro od tyłu. Żaba z ja­de­itu na biur­ku ich go­spo­da­rzy pa­trzy­ła na nich z nie­za­do­wo­le­niem.

Sage bała się, że ser­ce jej sta­nie. Jak on śmiał? To tyl­ko ko­lej­ne po­twier­dze­nie słusz­no­ści jej de­cy­zji. Trzy lata temu po­sta­no­wi­ła od nie­go odejść.

– Ta rzeź­ba była trud­na – głos Tyce’a za­brzmiał za ple­ca­mi Sage. – Roz­pra­sza­ły mnie wspo­mnie­nia.

Te sło­wa były prze­zna­czo­ne tyl­ko dla jej uszu. Nie od­wró­ci­ła się, choć czu­ła jego cie­pło i za­pach. Po­żą­da­nie było o krok. Jak zwy­kle Sage zda­wa­ło się, jak­by ktoś ją pod­łą­czył do naj­bliż­sze­go gniazd­ka elek­trycz­ne­go. Ser­ce jej wa­li­ło, skó­ra pie­kła, w gło­wie się krę­ci­ło.

Mi­nę­ły trzy lata, a on wciąż do­pro­wa­dzał ją do ta­kie­go sta­nu. Trzy lata, a chcia­ła go bła­gać, żeby się z nią ko­chał. Za­miast być na nie­go zła, pra­gnę­ła go po­ca­ło­wać.

Albo spo­licz­ko­wać.

Bez pro­ble­mu od­cho­dzi­ła od męż­czyzn. Nie byli war­ci cier­pie­nia, któ­re jest nie­uchron­nym skut­kiem uwi­kła­nia się w czy­jeś ży­cie.

Zde­ter­mi­no­wa­na, by chro­nić się przed bó­lem, rzad­ko de­cy­do­wa­ła się na ro­mans trwa­ją­cy dłu­żej niż ty­dzień czy dwa. W przy­pad­ku Tyce’a po­trze­bo­wa­ła aż sze­ściu ty­go­dni, by prze­ko­nać samą sie­bie do roz­sta­nia. Tyce był wy­jąt­ko­wo nie­bez­piecz­ny.

A za­tem ca­ło­wa­nie go nie wcho­dzi w ra­chu­bę.

Za­krę­ci­ła się na nie­bo­tycz­nych ob­ca­sach i jej dłoń wy­lą­do­wa­ła na jego po­licz­ku. Za­raz po­tem za­wsty­dzo­na i peł­na żalu pa­trzy­ła, jak jego ciem­ne oczy ciem­nie­ją jesz­cze bar­dziej. Chciał coś po­wie­dzieć, lecz za­miast tego chwy­cił ją za bio­dra i przy­ci­snął war­gi do jej ust. Sage była zgu­bio­na, po­rwał ją tam, gdzie tyl­ko on mógł ją za­brać.

Prze­rwał po­ca­łu­nek.

– Chodź ze mną.

Po­szu­ka­ła wzro­kiem Pi­per, któ­ra dała jej znak, żeby się nią nie przej­mo­wa­ła. Nie po­win­na tego ro­bić, to nie był do­bry po­mysł. A jed­nak za­miast od­mó­wić, za­miast go od­pra­wić lub odejść, Sage wsu­nę­ła dłoń w rękę Tyce’a i po­zwo­li­ła mu wy­pro­wa­dzić się z ga­le­rii.

Tyce wy­grze­bał się z ogrom­ne­go łóż­ka w cu­dzym apar­ta­men­cie, z któ­re­go cza­sem ko­rzy­stał, i ru­szył do luk­su­so­wej ła­zien­ki są­sia­du­ją­cej z sy­pial­nią. Mi­nę­ły trzy lata, a seks z Sage wciąż był nie­sa­mo­wi­ty. Z ni­kim nie było mu le­piej, po­my­ślał, wy­rzu­ca­jąc pre­zer­wa­ty­wę. Seks z Sage ni­g­dy nie był pro­ble­mem. Wszyst­ko inne prze­ciw­nie.

Po­ło­żył pal­ce na pra­wym po­licz­ku, jak­by spraw­dzał, czy zo­sta­ły tam śla­dy ude­rze­nia Sage. Tyl­ko oni po­tra­fi­li przejść od po­licz­ka do dzi­kie­go sek­su, i w to w cią­gu go­dzi­ny. Two­rzy­li ła­two­pal­ną mie­szan­kę. Nie bez po­wo­du uni­ka­li się trzy lata. Wy­star­czy­ło umie­ścić ich w jed­nym po­miesz­cze­niu, a po­żar był gwa­ran­to­wa­ny.

Tyce ści­snął kra­wędź umy­wal­ki. Są­dząc ze spoj­rze­nia Sage, któ­ra wy­glą­da­ła jak ła­nia ośle­pio­na świa­tła­mi sa­mo­cho­du w nocy, nie spo­dzie­wa­ła się go zo­ba­czyć na jego wy­sta­wie. Nie miał jej za złe.

Jego obec­ność mi­nio­ne­go wie­czo­ru była od­stęp­stwem od za­sad. Nie zno­sił roz­mów na te­mat swo­jej pra­cy ani lu­dzi, któ­rzy mu schle­bia­li. Je­że­li ko­muś po­do­ba się jego rzeź­ba, my­ślał, niech ją kupi. Nie czuł po­trze­by nie­skoń­czo­nych dy­wa­ga­cji na te­mat in­spi­ra­cji swo­ich prac.

Na szczę­ście mi­ło­śni­cy sztu­ki wy­da­wa­li się usa­tys­fak­cjo­no­wa­ni jego dzie­ła­mi. Ma­ło­mów­ność Tyce’a, nie­chęć do re­kla­my i na­tu­ra sa­mot­ni­ka do­da­wa­ły mu ta­jem­ni­czo­ści, jak twier­dził jego agent Tom.

Przy­szedł na tę wy­sta­wę wy­łącz­nie dla­te­go, że Tom na­le­gał, by spo­tkał się z bo­ga­tym pre­ze­sem, któ­ry chciał mieć rzeź­bę w holu no­wej sie­dzi­by swo­jej fir­my. To za­mó­wie­nie wspo­mo­gło­by uszczu­plo­ny bu­dżet Tyce’a, więc nie mógł go zlek­ce­wa­żyć.

Wszyst­kie my­śli o agen­cie i wy­sta­wie wy­pa­ro­wa­ły, gdy uj­rzał Sage. Po raz pierw­szy po trzech la­tach. Wciąż była rów­nie po­nęt­na.

Zo­sta­wił pre­ze­sa, któ­ry oka­zał się ko­bie­tą, i to bar­dzo nim za­in­te­re­so­wa­ną, i ru­szył przez tłum do by­łej ko­chan­ki.

Jej wło­sy nie były czar­ne, to był naj­głęb­szy, naj­ciem­niej­szy od­cień brą­zu, jak wi­dział. Oczy mia­ła nie­bie­skie jak ma­ro­kań­skie płyt­ki, a jej cia­ło wy­rzeź­bił ba­let. Była peł­na wdzię­ku i sek­sa­pi­lu.

Była je­dy­ną ko­bie­tą, któ­ra spra­wia­ła, że jego ser­ce biło szyb­ciej, a on w du­chu po­wta­rzał: moja, moja, moja. Kie­dy się do niej zbli­żył, my­ślał o po­ście­li i ogrom­nym łóż­ku, i wy­da­wa­ło mu się na­tu­ral­ne za­cząć roz­mo­wę żar­tem z ero­tycz­nym pod­tek­stem. Ona, rzecz ja­sna, uwa­ża­ła ina­czej i za­re­ago­wa­ła na to wście­kłym po­licz­kiem. Ale po­nie­waż w jej oczach doj­rzał po­żą­da­nie i sły­szał jej przy­spie­szo­ny od­dech, kie­dy przy­ci­snął war­gi do jej ust, zi­gno­ro­wał pie­ką­cy ból po­licz­ka.

Go­dzi­nę póź­niej nadzy z tru­dem ła­pa­li od­dech i tak mniej wię­cej po­zo­sta­ło przez resz­tę nocy. Tyce po­tarł twarz. Mi­nio­nej nocy po­zwo­li­li mó­wić swo­im cia­łom, ale słoń­ce już wze­szło i rze­czy­wi­stość pu­ka­ła do drzwi.

Do­słow­nie. Otwo­rzył drzwi ła­zien­ki i spoj­rzał w oczy Sage. Oczy Bal­lan­ty­ne’ów. Pięk­na, po­my­ślał. Przez więk­szą część nocy się ko­cha­li, a on wciąż chciał wię­cej.

Cze­kał, aż Sage spy­ta, kie­dy się znów zo­ba­czą albo czy póź­niej do niej za­dzwo­ni.

Jed­no i dru­gie było wy­klu­czo­ne, łą­czy­ło ich zbyt wie­le spraw, któ­re to unie­moż­li­wia­ły.

– Po­win­nam ci zro­bić awan­tu­rę z po­wo­du tej rzeź­by – po­wie­dzia­ła – ale nie mam siły na nic poza kawą. Szko­da tyl­ko, że nie masz kawy. Już spraw­dzi­łam. Miesz­kasz tu?

Jak by za­re­ago­wa­ła, gdy­by jej wy­ja­wił, że od cza­su do cza­su ko­rzy­sta z apar­ta­men­tu w Chel­sea na­le­żą­ce­go do jego naj­waż­niej­sze­go klien­ta? Ła­twiej było spo­tkać się z Sage na Man­hat­ta­nie niż tłu­ma­czyć jej i wszyst­kim in­nym, że choć jego rzeź­by i ob­ra­zy osią­ga­ją ceny kil­ku mi­lio­nów do­la­rów, pie­nię­dzy wy­star­cza mu na za­kup ma­te­ria­łów do pra­cy, opła­ty i spła­tę kre­dy­tu.

Sage cze­ka­ła na od­po­wiedź, a po­nie­waż Tyce wciąż mil­czał, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Sko­ro nie masz elik­si­ru ży­cia, wy­cho­dzę.

Chciał za­pro­te­sto­wać, ale wie­dział, że tak bę­dzie le­piej, więc tyl­ko ski­nął gło­wą.

Sage wcią­gnę­ła dżin­sy i za­pię­ła ha­ft­ki biu­sto­no­sza w ko­lo­rze lila. Tyce, któ­ry nago czuł się cał­kiem swo­bod­nie, oparł się ra­mie­niem o fra­mu­gę. Wie­dział, co my­śli Sage. Jak to moż­li­we, że tak ide­al­nie zga­dza­ją się w łóż­ku, a poza sy­pial­nią nie po­tra­fią z sobą roz­ma­wiać?

Już to prze­ra­bia­li. W łóż­ku two­rzy­li zgra­ny duet, poza sy­pial­nią prze­ciw­nie. Przy­wy­kły do sa­mot­no­ści Tyce nie po­tra­fił po­świę­cić ta­kiej sa­mej uwa­gi Sage i swo­jej sztu­ce. Trze­ba do­dać, że sztu­ka za­wsze wy­gry­wa­ła ten po­je­dy­nek. Mu­siał sprze­dać moż­li­wie naj­wię­cej prac. Poza tym pra­gnął za­cho­wać emo­cjo­nal­ny dy­stans.

Zwią­zek z Sage czy kim­kol­wiek in­nym wy­ma­gał wię­cej niż Tyce miał do za­ofe­ro­wa­nia. Ko­chan­ki sprze­ci­wia­ły się jego po­trze­bie sa­mot­no­ści, go­dzi­nom spę­dza­nym w pra­cow­ni, któ­rą opusz­czał tyl­ko po to, by coś zjeść, wziąć prysz­nic i, tak, dla sek­su. Do­ma­ga­ły się uwa­gi i uczu­cia, a jemu wy­star­cza­ło ko­mu­ni­ko­wa­nie się z ludź­mi za po­śred­nic­twem ob­ra­zów i rzeźb. Całą swo­ją ener­gię emo­cjo­nal­ną zu­żył, opie­ku­jąc się de­pre­syj­ną mat­ką i wy­cho­wu­jąc młod­szą sio­strę, i nie miał ocho­ty ni­g­dy wię­cej czuć się jak na chy­bo­tli­wej tra­twie na wzbu­rzo­nym mo­rzu.

Wie­dział, że Sage po­trze­bo­wa­ła wię­cej i za­słu­gi­wa­ła na wię­cej. Choć trud­no było się z nią roz­stać, wy­ko­rzy­stał śmierć wuja Sage, Con­no­ra, by się od niej od­su­nąć, a ona, o dzi­wo, nie opo­no­wa­ła.

Gdy­by po­mógł jej po­ra­dzić so­bie ze śmier­cią Con­no­ra, za­miast pły­wać po po­wierzch­ni, za­nur­ko­wa­li­by w głąb, a on był zbyt prze­ra­żo­ny per­spek­ty­wą uto­nię­cia, by pod­jąć ry­zy­ko.

Sy­tu­acja była skom­pli­ko­wa­na. Tyce i jego sio­stra La­chlyn byli je­dy­ny­mi oso­ba­mi, któ­re wie­dzia­ły, że La­chlyn to nie­ślub­na cór­ka Con­no­ra Bal­lan­ty­ne’a. Co nie po­ma­ga­ło jego re­la­cji z Sage. Ob­ra­zy i rzeź­by były je­dy­ny­mi rze­cza­mi w ży­ciu Tyce’a, któ­re mia­ły dla nie­go sens. Je­śli cho­dzi o sztu­kę, do­kład­nie wie­dział, co robi.

Zdjął z wie­sza­ka ręcz­nik i owi­nął się nim wo­kół bio­der, pa­trząc na Sage, któ­ra wsu­wa­ła sto­py w wy­so­kie szpil­ki. Po­tem za­rzu­ci­ła na ra­mię skó­rza­ną to­reb­kę.

– No to idę.

Była bli­ska łez. Ser­ce go za­kłu­ło. Nie chciał jej skrzyw­dzić ani te­raz, ani przed trze­ma laty.

– Sage, ja… – Nie do­koń­czył, nie wie­dział, co po­wie­dzieć. Nie idź? Dzię­ki za wspa­nia­łą noc? Spró­buj­my jesz­cze raz?

To dru­gie było ba­nal­ne, zaś trze­cie nie­moż­li­we, więc zro­bił krok na­przód, a kie­dy był już dość bli­sko, po­ca­ło­wał ją w skroń.

– Uwa­żaj na sie­bie.

Sage wbi­ła ostry pa­zno­kieć w jego brzuch.

– Je­śli w któ­rejś z two­ich prac zo­ba­czę coś, co bę­dzie na­wią­za­niem do tej nocy, oso­bi­ście cię wy­pa­tro­szę.

Nie pa­trząc na nie­go wię­cej, opu­ści­ła po­kój. Do­sko­na­łe po­łą­cze­nie kla­sy i im­per­ty­nen­cji.

Tyce wró­cił do ła­zien­ki i spoj­rzał na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Męż­czy­zna, któ­ry na nie­go pa­trzył, nie zro­bił na nim wra­że­nia. Jego sio­stra za­słu­gi­wa­ła na to, aby być współ­wła­ści­ciel­ką fir­my, któ­rą stwo­rzył Con­nor, jej oj­ciec. Od­ku­pu­jąc w ta­jem­ni­cy udzia­ły Bal­lan­ty­ne In­ter­na­tio­nal, Tyce uwa­żał, że po­stę­pu­je słusz­nie. Seks z Sage ni­g­dy nie sta­no­wił czę­ści jego pla­nu. Na po­cząt­ku chciał tyl­ko ją po­znać, by do­wie­dzieć się jak naj­wię­cej o słyn­nej ro­dzi­nie z Man­hat­ta­nu, po­nie­waż za­mie­rzał wy­ko­rzy­stać tę wie­dzę.

Są­dził, że ła­two bę­dzie od niej odejść, a jed­nak się my­lił. Mi­nio­na noc to po­twier­dzi­ła.

Pięść Tyce’a tra­fi­ła w lu­stro, szkło wy­pa­dło z ramy i wy­lą­do­wa­ło w umy­wal­ce i na pod­ło­dze. Tyce pa­trzył na swo­je znie­kształ­co­ne od­bi­cie we frag­men­tach lu­stra, ki­wa­jąc gło­wą z sa­tys­fak­cją.

Te­raz bar­dziej przy­po­mi­nał sie­bie.
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